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W ielicka Kasa oszczędnośoi przed trybu­
nałem kasacyjnym.

Wiedeń, 18 października. Tiybumił kasacyjny 
po kilkugodzinnej naradzie o d r z u c i ł  z a ż a l e n i e  
n i e w a ż n o ś c i  wszystkich oskarżonych w procesie 
wielickiej Kasy oszczędności, a tylko co do oskar- 
jżonycli b dyrektora Nowackiego i b. buchaltera 
.Koiifpita znióst zasądzenie ich za krjdę oszukańczą 
jako nie uzasadnione, zatwierdził natomiast w zupeł­
ności skazanie ich za oszustwo. Z powodu zażalenia 
prokuratoryi przeciwko wymiarowi kary, trybunał 
kasacyjny na tujnem posiedzeniu u c h w a l i ł  w s z y ­
s t k i c h  o s k a r ż o n y c h ,  z wyjątkiem Abrahama 
Seidenfraua, skazanego na b lat i Markusa Blatta 
skazanego na 8 lata, p o d n i e ś ć  k a r y  do 5 lat 
ciężkiego więzienia, zaostrzonego postem. Nowacki 
przedtem zasądzony był na 8 lata, a Kompit na 
4 łata.

W yrok w procesie Daszyńskiego.
Kraków, 18 października. Trybunał po dłuż­

sze) naradzie wydał o godzinie 8 m. 80 wyrok, któ­
rym Daszyński uznany został winnym występku z § 
279 i za stawiuuie oporu władzy i s k a z a n y  z o ­
s t a ł  na 10 t y g o d n i  ś c i s ł e g o  a r e s z t u  
i zwrot kosztów postępowania karnego. Zasądzony 
zgłosił zażalenie nieważności i odwołanie od wy­
miaru kary.

Przed gmachem sądowym trzymała straż po- 
łieya. Publiczność rozeszła się całkiem spokojnie.

Koaferenoya katolickiej partyi ludowej.
Wiedeń, 18 październiku. Na ifi-.zorajszem ze­

braniu katolickiej party i ludowej uchwalono, jak do­
nosi dzisiejszy N. W. Tat/blatt następujące zasady, 
których stronnictwo tu trzymać się będzie podczas 
wyborów do parlamentu i po nich. A więc:

1) Katolicka partya ludowa oświadcza się prze­
ciw czeskiemu prawu państwowemu.

2) Uznaje potrzebę niemieckiego języka, jako 
pośredniczącego w faktycznym jego zakresie.

3) Nie zajmie agresywnego stanowiska wobec 
organizaiyi niemieckiej tz. Oemdnburgschaft.

4) Dokładać będzie starań, aby parlament 
uczynić zdolnym do obrad.

5) Zastrzega sobie politykę wolnej ręki, oraz 
solidarne postępowanie z Koleni poi kiem, wreszcie

6) Wyraża ubolewanie z powodu wrogiego sta­
nowiska, jakie partya chrz. socyalua w Tyrolu za­
jęła wobec b. ministra bar. Dipaułego.

Aratenówna — przedmiotem edezytu.
Wiedeń, 18 października. W sobotę > dbędzie 

się tu „plenarne zgromadzenie członków stowarzysze­
nia Odterrr.ichische Iaraelitiaehe Uniorfo, na którein 
O f f n e r  mówić będzie o głośnej sprawie A r a t e -  
n ó w u y ,  której iniojsca pobytu dotychczas nie wy­
śledzono.

W ypadki w Alpaoh tyrolskich.
Y fiedeć , 18 października. Neuea Wiener 

Abe-ndblait donosi z Iiishrucku, ż i  inżynier K o e l l  
z Monachium, który wybrał się w góry kolo Ins- 
brncku, spadł ze skuły i z nimfa s ię  na mi e j s c u .  
Dzienniki donoszą dalej, że ndjunkt sądowy z Wie­
dnia dr. Mi i i i or ,  który z towarzyszem w sobotę 
wybrał się w góry tyrolskie, do dziś dnia nie wrócił. 
Przypuszczaią, ze i 011 pndi o tiarą nieszczęśliwego 
wypadku. Wysłano ekspodycyę ratunkową.

Kanclerz niemiecki ku. Hohenlohe ma 
ustąpić.

Berlin, 18 piiżdzi-mnisa. W pewnych kołach 
tutejszych zapewniają, ze kanclerz ks. H o h e n l o h e  
■oda się wkróti e do dymisji. Dymisyu prawdopodo­

bnie nastąpi jeszcze przód zwołaniem Reichstagu, 
1. j. przed 14 listopada. Zwlokę przypisują jedynie 
chorobie cesarzowe|- wdowy, Frj deiykowej.

Kanclerz ks. Hohenlohe bawi obecnie —  jak 
. induno — w Homlmrg v. der Hólie, w pobliżu 

Frankfurtu mul Menem, obok pary husarskiej.
Ber In, 18 października. Dzienniki tntoisze 

. ; W|  żnją pogłoski o bhskicm ustąpieniu kauderza 
!;.s. H o  l i c  1 111, h e g  o za prawdopodobne. Koln. Ztg. 
r. skazuje 11 sędziw y wiek kauderza i sądzi, żo

ks. Hohenlohe byłby się już pierwej podał do dymi- 
syi, gdyby nie zawikłania duńskie.

Kr. Piilow w Momburgu.
Berlin, 18 października. Biuro Wolfa donosi 

z Hamburga: Hrabia Billów przybył tu wczoraj rano 
i został natychmiast przez cesarza Wilhelma przy­
jęty na dłuższej audyeiicyi.

Parlament niemiecki.
Berlin, 18 października. Parlament niemiecki 

zwołany zostanie na dzień 14 listopada.

Sprawa, węglowa w Niemczech.
B erlin , 18 października. Z powodu wiadomo­

ści, podanej przez jedno z pism tutejszych, jakoby 
rząd postanowił w razie dalszego utrzymywania wy­
sokich cen węgła, wydać zakaz eksportu węgla, 
Nonld. Allg. Ztg. stwierdza mi podstawie informa- 
cyj autentycznych, że o takiem postanowieniu abso­
lutnie nic nie wiadomo.

Przed wyborami.
Wiedeń, 18 października. Na wcapraiszem 

pnufnem zebraniu członków dawniejszych klubów 
stronnictwa katolickiego omawiano, według Yaterlan- 
du. sytuueyę polityczną i stanowisko, jakie stron­
nictwo zajmie wobec wyborów i po nieb. Jak dowia­
duje się ten dziennik, panowała na zebraniu zupeł­
na jednomyślność co do togo, żeby odstąpić od wy­
dawania wspólnej odezwy wyborczej, tom więcej, że 
w niektórych krajach poszczególni członkowie stron­
nictwa powydawali już na własną rękę odozwy wy­
borcze.

Praga, 18 października. Komitet wyborczy 
wierno konstytucyjnej wielkiej posiadłości, odbył wczo­
raj pod przewodnictwem kr. Oswalda T li n u a po­
siedzenie, na którem omawiano sytuacyę polityczną 
i zbliżającą się kampanię wyborczą.

Zaślubiny a rsyksiężniczki.
Wiedeń, 18 października. Program uroczy­

stości zaślubin areyk-uężuiczki Maryi Iminaculaly 
Ra pieni z Robertem Wurtemberskim ułożono w 
sposób następujący: 27 b. 111. w południe renmicya- 
.ya panny Inhaluj, i uczta w rodzinie; 28 b. m. 
obiad galowy w Bnrgu a wieczorem koncert dworski, 
29 b. 111. o godzinie 1 1  przed południem ślub w 
dworskim kościele farnym, puczem cesarz przyjmie 
nowożeńców na uudyoncyi.

Katastrofa kolejowa pod Bzym en.
Rzym, 18 października. Suma odszkodowań, 

hik i cli pasażerowie pociągu, który uległ pamiętne j 
katastrofie pod Rzymem, żądają od dyrekcyi Tu w.  
kolejowego „Adriatiea“ , wynosi okuła 24 milionów 
lirów. Sam belgijski generał B u s s i n  żąda.650 0&0 
lirów. Dyrekcja kolei zgadza się tylko na J2 milion, 
odszkodowania.

Sensaoyjny proces.
Neapol, 18 października. Wczoraj ogłoszono 

w Pa lennu akt oskarżenia w sensacyjny m procesie 
o zamordowanie bankiera Notorhartola Oskarżenie 
przeciw posłowi P a I i z z o i o cofnięto. Proces odbę- 
dzio się w najbliższym czasie.

A kcya bośniacka przeoiw ministrowi 
Kailayowi.

Budapeszt, 18 października. Magiar Omzag 
donosi, że wkrótce przybędzie tu dopotacya bośnia­
cka, złożona ze 100 osób, celem dalszego przcpiu- 
wadzenia akcyi przeciw ministrowi wspólnego skar­
bu, Kallayowi. Niektórzy posłowie Sejmu węgier­
skiego przyrzekli w tej mierze deputacyi swe po­
parcie.

Na posiedzeniu Sejmu węg. na którcui prezes 
ministrów S z e 11 oupowic na interpelaeyę w tej 
sprawie, obecni bę lą także członkowie bośniackiej
deput.u-ji.

D putaoya czyni również starania, ażeby uzy­
skać posłuchanie u cesarza, bawiącego obecnie, jak 
wiadomo, na Węgrzech.

Rosy a pożycza w Anglii.
Londyn, 18 października. Według doniesie­

nia z Nowego Jorku, sonduje rząd rosyjski tutej­
sze kmrowunzo banki w sprawie przyjęcia poży­
czki 50 milionów dolarów. W razie dodatniego 
re/uliato togo sondowania, 111 Ją podoba 1 i banki pa­
ryskie dostarczyć takiej samej sumy.

Zamknięcie szkół czeskich na pograniczu 
saskoem.

Cheranitz (Saksonia), 18 października. Rząd 
saski nakazał zamknięcie wszystkich czeskich szkół 
prywatnych, ■ w miejscowościach, graniczących z Sa­
ksonią. ___
Ks. Hohenlohe ustąpił — fcr. BueJow miano­

wany kanclerzem.
Kolonia, 18 października. Eoelnische Ztg. do­

nosi, żo kanclerz Rzeszjr, ks. Hohenlohe, z powodu 
podeszłego wieku, wniósł prośbę o dymisyę. C e s a r z  
p r z y j ą ł  p r o ś b ę .

Kolonia, 18 października. Nadzwyczajne wy­
danie Koemisfher Ztg. donosi z Homburg v. der 
Hóhe dniu 17 b. 111.: Cesarz zamianował dzuf 
ministra hr. Buelowa Kanclerzem Rzeszy, 
prezesem gabinetu pruskiego i ministrem 
spraw zagranicznych.

Choroba kiola szwedzkiego.
Stokholm, 18 października. Biuletyn urzę­

dowy opiewa, że król cierpiący od kilku dni na. 
broucliitis, potrzebuje spokoju zupełnego. Na życze­
niu króla sprawuje tymczasowo rządy następca 
tronu, który też otworzy w Ckristiauii Storłhing 
i złoży wobec niego przysięgę.

Ochrona przed dżumą.
Calais, 18 października. Kursująca pomiędzy 

Londynem a Calais łódź frachtowa „Delfin* wpły­
nęła do portu, wywiesiwszy żółtą fiasę, na znak, że 
przedsięwzięto na niej dcsyufekcyę, z powodu nie­
dawnych wypadków dżumy. Wszystkie przycho­
dzące z Londynu okręty frachtowe bę-ią desynfekcyo- 
nowane.

W zlot balonu Zeppelina.
Friodriclrshafen, 13 października. Balon bar. 

Zeppelina wzniósł się wczoraj popołudniu. Wszystkie 
przedsięwzięte z nim manewry udały się, poeaem 
szczęśliwie dokonano wylądowania. Próby odbywać 
się jeszcze będą przez kilka diii.

Po strejku.
Filadelfia, 18 października. Konforoncya 

przemysłowców i właścicieli kopalń węgla przyjęła 
żądania górników, wouec czego strejk skończył się.

Sytuacya w Chinach.
Londyn, 18 października. Biuro Reutera do­

nosi z Pw-.iiiu pod datą 15 października: Edykfc, 
zarządzający ukaranie sprawców rozruchów, uwa­
żają za sfałszowany. Czing i LMiung-Czang zaprze­
czają, jakoby coś o edykcie wiedzieli. Przypuszczają 
tu, że cały edykt zmyślono w nadziei, żo w ten 
sposób uda się wstrzymać ekspodycyę wojsk sprzy­
mierzonych do Pautiiigfn.

Kolonia, 18 października. Koehiische Ztg do­
nosi z Tientsiuu z dniu 16 hm.: Przybył tu poseł 
G zi kann.  Poseł rosyjski otrzymał, od rządu swego 
polecenie, aby w najbliższym czasie wraz z całym 
personalem poselstwa powrócił do Pekinu.

Londyn, 18 października. Dzienniki wieczorne 
donoszą z Waszyngtonu, żo departament pań3twa 
otrzymał urzędowe potwierdzenie o ścięciu byłego 
pusla chińskiego w Waszyngtonie, Czanggyuhuana.

Waszyngton, 18 października. Podług depe­
szy z Pekinu z dnia 15 b. m., daje się zauważyć 
ponowny ruch Bokserów w kierunku na półuoc od 
Pekinu.

Pres. HErnger w Europie.
Lauro .r co ICarąuez, 18 października, Kril- 

gor odjeżdża iv sobotę na „Dżibuti" do Marsylii.

W ojna Anglii a Transvaalem.
Londyn, 18 październiku. Lord Roberts do­

nosi z Pretnryi: Niewielki oddział naszych wojsk za­
atakował Boerów kolo Woponer; 7 Boerów padło, 2 
dostało się do niewoli. Anglicy nie ponieśli wcale 
strat.

Inny oddział Anglików pod dowództwem kapi­
tana Pinoeatlin rozpędził Boerów koło Leutersburga, 
następnie jednak napadnięty przez inne oddziały Boe­
rów znalazł się w ciężkiej opresyi. Padłjc-den oficer 
angielski i 2 ludzi, jeden żołnierz jest ranny. Generał, 
Barton zaatakował garstkę Boerów koło Wapwer- 
diend; kilku nieprzyjaciół padło. Theimis Botki (bra! 
słynnego generała) oddał Anglikom miejscowość Yoikj-
1’USt.
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-Irak i w, 18 października. Dyrektor akademii 
sztuk pięknych, p. F a ła t , otrzymał dłuższy urlop.

P a r y * , 18 października. Król procki zlożyl 
wizytę prezydentowi republiki, Lornetowi.

Walporaiso, 18 nździemika. Biuro Reutera 
donosi, że na cz.de nowego gabinetu chilijskiego sta­
nął Fernand j  Al bano. -  ■ ... vr

'■$sf W ie d e ń , 18 październ. (Giełda złożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na jesień 7'71, pszenica na wiosnę 
8'18 do 8 31 żyto na jesień Y'56, owies na jesień 
5'68 do 571, owies na wiosnę 5'90, kukurydza na 
wrzesień październik 6'80 do 6'85.

Wypowiedziano na dostawę 1000 contn. metr. 
owsa i pszenica.
i W ie d e ń , 18 październ. Culcioi (*>pok.) 25'— . 
Nafta galicyjska niezmieniona, Spirytus 43.20. Tcu- 
dencya słaba.
i- -  Praga, 18 październ. Cukier K 20 '— do
25 05. -------v »" ..  -rt*- - '

Harłburg, 18 październ. Kawa Rio loco ordyu. 
38‘—  do 40"— , prawdziwa oi-dyn. 4 1 —  do 43 '— , 
dobra 44*—  do 45'— , Stmtos Gooil na maj 38'ftO, 
na październ. 39'— , na grudzień 39'75, na marzec 
40'25.

H a y re , 18 października. Kawa Santo? fcóml- 
Avenue na październik 47 '—, na grudzień 47'20.

S e r lin , 18 paździorn. Baukuoty ftustr. o  t'70 
Spirytus 49 '—.

Paryż, 18 paździer. Trzypfotteńt. renta 100'— . 
Mąka 25 35.

■ n m t -  ~ ~ ~  2 :

Zgromadzenie przedwyborcze
% socjalistów.

 Lwów, 18 października.

Wczoraj wieczorem odbyło się przedwyborcze 
zgromadzenie socyalistów pod przewodnictwem p. 
Szmindy, który udzielił głosu najpierw p. Józefowi 
Hudecowi, jako kandydatowi z Y  kuryi.

Mówca wyjaśniwszy na wstępie znaczenie pią­
tej kuryi dla ludu pracującego, piętnuje postępow a­
nie nieproszonych szlacheckich opiekunów, którzy 
budzący się coraz bardziej ruch ludowy nazywają 
najcięższą zbrodnią przeciw ojczyźnie —  zdradą na­
rodową. Mówca przewiduje, że mimo wszystkie zapew­
nienia władz i te wybory odbędą się po gulhyjsku. 
jZwiastuny tej osławionej taktyki już się w wielu 
fniejscach okazały. Fikcyjne zarazy i mocną wódkę 
wydobyto już z wyborczych arsenałów, a głuche 
wieści c wrzekomych rozruchach antysemickich, które 
wybuchną na wypadek zsolidaryzowauia się żydów 
% ruchem postępowym, zaczynają już obiegać kraj.

Dalej wykazuje mówca, że wob c strasznego 
ucisku kliki konserwatywnej, obowiązkiem jest so­
cyalistów wykorzystać ruch przedwyborczy tak, aby 
wszystkie żywioły opozycyjne, które nawet nie są 
tak skrajne, jak socyaliści, złączyć w jedną falaugę 
przeciw panującej party i.

Z  roku na rok rosnąca nędza, ciemnota, upa­
dek przemysłu, ucisk podatkowy i haniebne stosunki 
rolnicze czynią Galicyę krajem nędzarzy, w którym 
pieniądze znajdują się zawsze, skoro idzie o wyku- 
iiiio propinacyi, budowę kolei do lasów wielkopań- 
pkieb i t  p., lecz zawsze brakuje ich na zakładanie 
pzkół, odpowiednie wynagradzanie nauczycieli wiej­
skich i t. p.

Następnie, krytykuje mówca istniejąey kury. i lny 
system wyborów, według wysokości opodatkowania, 
n-dukując zeń konieczną potrzebę, aby Ind wystąpił 
na razie przynajmniej przeciw wciskaniu się uprzy­
wilejowanych do jego kuryi. Omawiając kwestyę bu­
dżetu państwowego, występuje kandydat bardzo 
ostro przeciw militaryzinowi, podnosząc, że zwalcza­
nie tego ostatniego powinno znaleść się także w rzę­
dzie haseł, pod któremi odbędą się nadchodzące wy­
bory.

Skrytykowawszy tak istniejący porządek rze­
czy, przystąpił mówca do wyliczenia postulatów 
swoich od parlamentu. Oto najważniejsze z nich: 
zupełna gwaiancya swobód konstytucyjnych, zniesie­
nie §. 14, zniesienie prawa przynależności i szupa- 
śnictwa, przymusowa i bezpłatna nauka, upaństwo­
wienie nauczycieli ludowych, ubezpieczenie robotni­
ków, zniesienie armii stałej i w. i.

Następnie wykazawszy potrzebę wyboru kan­
dydatów socyulistycznyeh i ludowych, prosi! zebra­
nych o poparcie swojej kandydatury. Długotrwałe 
oklaski były odpowiedzią na mowę kandydata.

Następnie zabrał głos inż. M o k ł o w s k i ,  jako 
kandydat z 111. kuryi. Na wstępie zaznaczył mówca, 
że o ile z jednej strony idee postępowe znajdują 
w kraju coraz więcej zwolenników, o tyle z drugiej 
.ucisk szlachecki staje się coraz hardziej nieznośnym. 
jSzlachta, która na 67 mii. podatków galicyjskich,

iiłaci tylko 4 mil., zajęła wszystkie urzędy, korzysta 
i mnóstwa przywilejów, a mieszczaństwo, lud i ro- 
lotnicy upośledź.: -! -a pod każdym względem, nawet 

w ^ejmie kraj.. y na podniesienie przemysłu 
■iju, przezv; na r. b. j e d e n a ś c i e  t y s ię -  

, zł.
W parlamencie rzecz ma się jeszcze gorzej. 

[Tam szlachta jfl./.j ■* iiitenzywriej pracuje dla swo- 
jch egoistyczny; h celów. A ■ ybitniejsi działacze 
szlachc-iy z paihmentu, wycierają tylko przedpo- I

k oje  ministeryalne „d la  dobra kraju” , dla „kochanego 
ludu“ itj>.

Następnie poddał m ówca barrlzo dosadnej k ry ­
tyce stan urzędników drobnych, krzyw dzonych na 
każdym kroku, i używanych do wyboru kandydatów 
rządowych.

„Schlaclita je szcze  ciągle uważa G alicyę za 
swój folw ark, do którego nikomu wtykać palca nie 
można. Polityka wewnętrzna jest obliczona jedyn ie 
na korzyść szlach ty .”

Z a  patryotyzm uważa szlachta gnębienie R usi­
nów, wyprawy łupieskie po należne Rusinom Man­
daty i politykę serwilizmu, a socyalistów , którzy naj­
wyżej obecnie podjęli sztandar prawdziwej miłości 
ojczyzny, odsądzają od patryolyzm u i g łoszą , że so­
cja liśc i są przeciwnikami narodowości i narodowego 
rozwoju.

Po mowie inż. M oklow skicgo, wystąpił dr. 
H  a n k i c w i o z, wzywając, w ruskioni swum przem ó­
wieniu do zgodnego postępowania w czasie wyborów 
i uchw aleni! obu kandydatur.

Następuje ua wniosek it  N a  c li e r a ,  przewo­
dniczący zanikną! dyskusyę i wezwawszy zebranych 
do żywej i zgodnej a g itacji za oboma kandydatami, 
zamknął zgrom adzenie ci godzinie 9 3/-i w. Szersze 
rozwinięcie swoich programów, jak  również odpowie­
dzi ha iuteryelacye, odłożyli obaj kandydaci ua sze­
reg późniejszych zgiouiadz*ń przedw yborczych.

1 / '  t l M f e f t J I f i  ‘v v  i. j : A v-c> 1 ^
D z i i  w  'ćsa ti-ss  r „Janek*, opera w 2 aktach 

Żeleńskiego, rozpocznie „Mąż od biedy”, koinodya w 5 
uktacli Wifitoryua Sardo u,

T em p era tu ra . Dziś runo o godzinie szóstej 
było -j- 2 J R.

D o dzisiejszego ipatsierił dołączamy dla sta­
łych prenumeratorów ua prowuusyi, zeszyt. 3 „W yk ła­
dów Adama Mickiewicza o literaturze słowiańskiej” , 
jako bezpłatny dudu tek.

F. w iceprezydent krajowej dyrefccyi skarbu 
dr Witold Mora Korytow.ski powrócił z urlopu i objął 
urzędowanie.

Z  T o w a r z y s t w a  p o l i t e c h n i c z n e g o .  W czo­
rajsze zebranie tygodniowo zagaił prezes insp. |>. Hopj 
pe sprawozdaniem z wycieczki Towarzystwa do Woli 
Dubrostańskiuj.

Następnie iniieiiiein wydziału złożył podziękowa­
nie inżynierowi p. Rodakowskiemu za gościnne przy­
jęcie uczestników wycieczki i zawiadomił, iż Towarzy­
stwo otrzymało z-.iprnszenie do Schudnioy, celem oglę- 
dziu kopalni p. Wolskiego, który wygłosił zapowie­
dz inny wyułud „O  nowych ąysteinucli wiertniczych11.

Z g u b io n o . P. M. Mfolf zgubiła kuło kawiarni 
Wiedeńskiej pugilares z kwotą 10 koron i drobiazgami.

Pani 1. Fu-lis kolczyk wysadzany brylancikami 
wartości 12 0  koron.

W zią ł ją  na wym owę. Oszczędna a praco­
wita Kasia Murzyk składała pilme zarobione pieniądze, 
chcąc uzbierać sobie posag. Złożyła biedaczka około 
300 koron, a o posagu tym dowiedział się jakiś przy­
stojny kawaler, który bąknął je j tak niewyraźnie swe 
nazwisko, iż prócz Józefa nic nie usłyszała.

Wymowny kawaler w przeciągu dwóch dui, przed­
stawił je j tak wymownie przyszłe szczęście, iż biedna 
Kasia zdecydowała się wyjść za niego i sprawuuki 
ślubne rozpoczęła od sprawienia ukochanemu garnituru 
jesiennego, bielizny, siewem ubrała go ua zimę od 
stóp do glówy.

Tak wyekwipowany pan ralody, ośw iadczył, iż 
musi zapoznać ją  z swą rodziną i zaprowadził do brata 
ua ulicę Leona Sapiehy. Po przedstawieniu rodzinie i 
spożytej kotacyi, zatrzymano Kasię na nocleg z pow o­
du spóźnionej pory.

Rano rozwiały się marzenia o zamążpójśeiu, zni­
knął bowiem narzeczony, a wraz z nim z pod podu­
szki pulares, zawierający owoc długiej pracy i oszczę­
dności przeszło 200 kurou.

Odarta z marzeń i gotów ki, udała się Kasia do 
polioyi, która za je j wskazówkami wyszukała wspólui- 
ków oszusta, są uimi Dmytro llczyszyn, szewc, mie­
szkający z bratem swym Grzegorzem, którego przed­
stawiono Kasi za czeladuika.

Obaj wypierają się współwiny w kradzieży, 
wskazując jako je j sprawcę murarza Józefa Wawrzy- 
szyna, nieznanego im z miejsca mieszkania. Kasia 
oozekuje z tęsknotą odszukania narzeczonego, nie tyle 
w nadziei dobrego zainążpójścia ile dla odzyskania 
skradzionego posagu.

Aresztowano wonoraj w Wiedniu pewne 
indywiduum, rzekomo fryzyera Józefa Kuobla, o któ­
rym polieya dowiedziała się, że przyjechał z Berliua, 
celem zamordowania jakiejś kobiety.

Kuobl przesłuchiwany zeznał, iż w roku 1893 
zamordował w Bernie fabrykanta M:<xymiliaiia Rostcue- 
ru i że był przyjaoielem Lucchuuiego. Aresztowany od­
wołał następuie te swe zezuauia.

Kradzieże. Z strychu realności pod 1. 21 przy 
ulicy Zyblikiewicza ukradziono służącej, Ludwice Pie­
traszek trzy obrazy, lustro i naczynie kiu-heuua, stauo 
wiące je j wy prawę ślubną.

Piotr Czuru, zarodnik skradł na placu Krakow­
skie. z lady parę pończoch, z ławy drugiej kołacz, 
z trzeciej :;aś 2 bułki, w końcu przy czwartej lawie 
cuuiuł skraść grzebień i tani g o  - przytrzymano.

" Na Wałach Hetmańskich sprzedawał jakiś ohlopak 
srebrną łyżeczkę przechodniom, ujrzawszy ageuta po­
lic ji poczet uciekać, przyyzem upadł i łyżeczkę zgubił.

W domu pod 1. 22, przy ul. Teatraluej skra­
dziono wózek ręczny do przewożenia mebli.

Pp. Ludwik Halski i Stanisław Modze­
lewski, b. artyści sceny Skarbkowskiej, zamierzają 
wyjechać z wieczorkami humorystycznymi do Belzca, 
Sokala, Rndzieebowa i Kamiouki strumiiowej.

P ożary Z Brodów donoszą: Dnia 2 b m. około 
godziny *,'26 rano wskutek uderzenia piorunu wybuchł 
pożar ua obszarze dworskim p.. Władysława Gniewosza 
w Jasionowie, który zniszczył szopę wraz ze ziinjdują- 
eem się tam zbożem, wartości około 22-964 k. Szkoda 
była w całości ubezpieczoną.

W Miecznjuie, powiatu dąbrowskiego, zgorzały 
w ostatnich dniach doszczętnie 4 zagrody tamtejszych 
włościan. Szkodą wynosi około 9.000 k. Przeprowa­
dzone dochodzenia wykazały, żo pizyczyną pożaru były 
dzieoi, które w stodole bawiły się zapałkami.

W Woli zabierzowskiej spaliły się w tych dniach 
dwa zabudowania gospodarcze Franciszka Frąsia i Frau 
ciszka Knli. Z domu Frąsia już podczas pożaru wynie­
siono 2 letniego synka, który jednak nazajutrz wsku­
tek poparzenia zmarł. Szkoda zrządzona pożarem wy­
nosi około 6.000 k. i nie była ubezpieczoną.

Z u p a  z surowego mięsa. Profesor La Dardę, 
uczony paryski, mini wykład, którego treścią byt je  
dynie opis zupy z surowego mięsa, przygotowania tej 
zupy i je j leczniczych właściwości. Według prof. Ln 
burdę zupa ta stanowi najlepsze lekarstwo na anemię 
i nerwowe choroby. Przygotowanie jej jest tak proste, 
żo niemożemy powstrzymać się od podania togo prze­
pisu. Bierze się kuwiit wołowiny (uajlepioj krzyżówki 
i owinąwszy lewą rękę serwetą trzyma aię mięso tok 
ażeby całe prawie spoczywało na talerzu lub deseczce 
W prawą rękę bierze się uóż i skrobie się mięso bar 
dzo cienko, tuk, ażeby z mięsa powstał rodzaj papki 
zupełnie miękkiej i soczystej. Następuie, rozrabia s;<; 
tę pupkę bulionem zimnym i łyżką łub kołatką poru 
sza kij ją tak długo aż zupełuie równo wymieszaną 
zostanie. Jeśli się pokażą jeszcze pozostałe w mięs.o 
nerwy i muskuly, liaieży je  wyrzucić. Puczem ubije s >, 
trze paczką tę mieszaninę, tuk, ja k , krem, dodaje r o 
żółtko lub dwu i wstuwia się do piecu, ażeby troćk.-j 
znpu się ogrza ła—  ale się nie gotuje. Podobno rezo! 
taty są znakomite, a zwłaszcza u eliorych piersiowe 
znaczue polepszenie spostrzegać się duje.

Cmentarz psów, kotów  i innyoh zw io 
r 3 t'„t d o s iK iw y c h . Towarzystwo anonimowe cmenta­
rzy psów, kotów i t. d. z kapitałem 350.GdO franków 
zamieszcza w dziennikach fruucuskich ogłoszenie, które 
jako curiosum podajemy uaszyra czytelnikom Pogrze­
banie ua owym cmentarzu zwierzęcia, pochowanego 
w skizy nce z plnką. noszącą jego imię i datę zdechnię­
cia, kosztuje od 5 frauków do 500 III Nagrobki mogą 
być postawione, tylko nie będą tolerowaue napisy mo­
gące przedzerzniać grobowce ludzkie. Rówuież i wieńce 
z nieśmiertelników i innych kwiatów nie są dozwolone. 
Każda skrzyuku otwieraną będzie przed włożeniem do 
grobu. To wszystko dzieje się niby pod pokrywką Ly- 
gieuy a właściwie jest nowym wyzyskiem pieuiężnym 
ua schlebianie głupocie i słabościom ludzkim.

t sta tę panie prnjs jazdę na kolo
IUU3 Ó   cn tii Pev angielska lekarka dr. Aru-
bellu Keueały odradza!:: nu jazdy na bole, twier­
dząc, że sport teu zbyta yrabia mięśnie i odbiera 
im miękkość kształtów. T o n l z e o i e  to eby w pierw­
szej chwili mogło się \ ■ uzus:. -m, odparł
Eugeniusz Saadow, zaau , ..ta i znaku.miy pracownik 
na polu piśmiennictwa spunowego w ozasopismie Tha 
daily Mail. Suudow rozpoczyna tern, iż stawia uum 
przed oczy ideał kobiecej pięknośoi Veuus z Milo. 
Ta Veuus z Milo, a raczej Jej model, nie nosiła, jak 
wiadomo, nigdy gursetu; objętość je j w naturalnej 
wielkości wynosiłaby 6 2 V* om,; ona ma mięśnie, ona 
odbywała piluie ćwiozeuia fizyczne; greckie kobiety 
nie uprawiuły wprawdzie jazdy ua rowerze, ale za to 
bawiły się pilnie piłką. Już Homer opisuje często ko­
biece zabawy z piłką, a Plato w sw ojej „Republice14 
zaleca kobietom upruwiauie ćwiozeń fizycznych. W rze­
czywistości posiada kobieta mięśuie tak Bamo dobrze, 
jak mężczyzna, tylko, że mięśnie jedne i drugie zua- 
czuie się od siebie różnią; kobieta, powiada Suudow, 
uie jest słabszą od mężczyzny, ale zuaoznie od uiego 
różu ą : kobiece mięśnie są podłużne i uie tężeją nigdy 
do tego stopnia, ażeby tworzyły saaozuiejr.se wypukło 
śoi ostremi zarysowane liniam i; mięśuie mężczyzny są 
natomiast krótkie, a w miarę ich wyrobieuia tworzą 
charakterystyczne wypukłości w ostrych liniach.

Charakterystyuzuem jest dalej u kobiet, iż ioh 
mięśnie mają zawsze pewieu pokład tłuszczu, tak, że 
się uigdy wyraźnie ua ciele uie uwydatuiają; tatkauka 
tłuszczowa, która się u mężczyzn pokazuje tylko w la­
tach młodzieńczych, pozostaje u kobiety stale mniej 
więcej do 50 roku żyoia i robi wszystkie linie jej 
oiala miękkiemi i okrągłemu Płoune są tedy obawy, 
aby oiulo kobiety miało przez ćwiozeuia flzyczue otrzy­
mać ostre linie, przeciwnie w braku tych ćwiczeń 
traci je j ciaio wogóó* swoje linie i tworzy pewne nie- 
foremne okrągłość. Na zarzut tedy, jakoby cyklistyka 
rniai.i rohić kobiety męsko-muskuluruemi, należy od­
powiedzieć, iż nawet najbardziej forsowne ćwiczenia 
fizyczne nie zdołają a długich mięśni kubiccych zro­
bić krótkie męskie, aui też usuuąć z tych mięsui utu­
czający je  pokład tłuszczu, gdyż rzeozy ts są właści­
wością kobiecego organizuje —
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Miody Sienkiewicz.
(Henryk Sienkiewicz. Pisma nieobjęte ■wydaniem zbio- 
rowem. III. Humoreski z teki Worszyity. 1■ Nikt nie 
jest prorokiem miedzy swymi. 1. Dwie drogi. War­

szawa. Nakład Stefana Dembego, 1901, str. 250).
Z końcem lat sześćdziesiątych, zasiadało ua 

ławach Szkoły Głównej w Warszawie kilku studen­
tów, którzy potem mieli wycisnąć swoje piętno na 
uinysłowości polskiej końca XIX. wieku. Był między 
nimi Aleks. Glowaeki (Boi. Prus), wówczas fanatyk 
matematyki, z zapałem studjujący elektrotechnikę i 
przygotowujący się do zawodu... inżyniera w fabry­
kach Lilpopa; był Julian Ochorowicz, przerabiający 
niemieckie i francuskie wykłady popularne z filozofii 
pozytywistycznej na jeszcze popularniejsze polskio; 
był Piotr Chmielowski, mepokaźny, suchy, erudyta i ba­
dacz, Aleksander Świętochowski, namiętny fanatyk 
w języku i piórze, jak miecz ostrych, dyalektyk i 
szermierz, gotów przeciwników palić na stosach, 
był —  był cały zastęp nie orłów —  młodzi ówcze­
śni pokładali ambieyę w tein, aby nie być młodymi 
i nie latać po niebiosach —  ale koło świetnych głów i 
pracowity, h dłoni. Skupiali się mniej więcej wszyscy 
przy redakcyi Przeglądu Tygodniowego, skąd wy­
puszczali zatrute strzały na wszystko, co pachniało 
romantyzmem i wsteczni, twem, co nie wierzyło 
w zbawienie świata przez filozofię pozytywną i pra­
cę organiczną, co hołdowało jakimkolwiek „przesą- 
d m“ religijnym, rodowym, społecznym.

Między nimi był miody chłopak „o dystyngo­
wanej —  jak opowiada pamiętnikarz —  fizyoguomii, 
dużych, ciemnych, rozmarzonych i głębokich oczach,
0 wesołeui i nieco sarkastyczuem usposobieniu. Lu­
bni rozprawiać o swym rodzie i pokrewieństwie z Cie- 
ciszewskiemi". luny opowiada, że „kolega Sienkie­
wicz" nie zwracał niczem na siebie uwagi, tylko 
erudycyą na punkcie... heraldyki. Po za tem tył 
ubogi, juk tylko student warszawski nim być po­
trafi, zajmował się guwerneiką i w r. 1869 zaczął 
zarabiać piórem. Nie tworzyć, tylko zarabiać. Napi­
sał w Przeglądzie Tygodniowym coś o teatrze, 
w Tygodniku Ilustrowanym rzecz o poezyaeh Miko­
łaja Sępa Sarzyńskiego, tłómaczyl powieści francu­
skie, nareszcie postanowił przenieść swe „wesołe
1 nieco sarkastyczne usposobienie" do po wieścią pisar­
stwa i napisał dla Przeglądu Tygodniowego „Humo­
reski z teki Worszyłly".

Minęło od tego czasu lat niespełna dziesięć. 
Autor „Humoresek* wrócił z Ameryki, „gdzie go 
zapędziła podobno tęsknota za głośną artystką" 
i przystępował właśnie do zbiorowego wydania swoieh 
utworów. „Pisma Henryka Sienkiewicza" znezęły 
wychodzić w r. 1881 u Gebethnera, ale „Humoresek 
;z teki Worszyłły" między niemi nie było. Czemu r1 
Czy nie zadawalniała autora strona ich artystyczna? 
Czy z innych także powodów.

Przypatrzmy się bliżej młodocianym tym 
utworom.

„Prorokiem między swymi" nie jest Wilk Gar- 
bowiecki. Jest on z krwi i pochodzenia dobrym szla­
chcicem. ale urodzenia nie bardzo w sobie eeni a 
natomiast ceni mnóstwo innych przymiotów, które 
.wcale nie są widziane w sferze „obywatelskiej*. 
jWilk Garbowieeki to wcielenie ideała pozytywisty, 
juk jest uim też Iwaszkiewicz z „Dwóch dróg". 
(Osiada Wilk ua niedużym folwarczku i pragnie za­
prowadzić ład, użyźnić glebę, wyciągnąć największe 
|z niej korzyści: to „praea or/auiczua"; pragnie od­
działać przykładem, zachęcić do naśladownictwa 
'szlachtę i włościan,' u tych wywołać zmysł porządku,

wieruośei, dobrej gospodarki —  to „praca u pod­
staw*; zakłada w miasteczku czytelnię, by odsunąć 
umysły od kurcinrstwa, plotek, bezmyślności —  to 
oczyszczanie atmosfery. A przedewszysUciem działa 
swą indywidualnością: hurtem, wolą, godnością co 
od niego biją, męsuą dzielnością —  która w połą­
czeniu z świetną wymową francuską i angielską — 
rzuea mu na piersi pannę Lucy... tak jest, dystyn­
gowaną pannę Luey z Chłodnicy, córkę wysoce dy­
styngowanych państwa Cliioduów. I gdy rak wszyst­
ko idzie jak n:ylepiej mi tym najlepszym z światów, 
logika uatury wywołuje katastrofę. Szlachta spoglą­
dała ua Wilka dawno już, jak na szkoduika publi­
cznego, jak lia bombę dynamitową, mającą rozsa­
dzić ład i porządek społeczny, a jego stróżów ua 
diugo pozbawić wygodnej drzemki. Korespondencyą 
w jakimś dzienniku oburzył Wilk ua siebie eałe oby­
watelstwo.

„Poco było pisać ten artykuł? woła doń pan 
Chłodno z Chłodnicy. Ja sam cenię literaturę. W  mło­
dości pisywałem nawet wiersze i parole d'honneur, 
wcale niezłe. Ale chodzi o to, czeui literatura być 
powiuua? Owszem, gdyby poduosiła piękne strony 
obywatelstwa, gdybyśmy zakrywali wzajemnie nasze 
wady, uczyli innych, Kogo mają uważać za czoło 
społeczeństwa... literatura taka przyniosłaby korzyść 
i czytającym i piszącemu. Miedzy nami, wierz mi 
pan, jest wielu Indzi zarówno dobrze urodzonych jak 
i postępowych. Literatura powiuua być ostrożna —  
czy nie prawda? Pominę już, że niegodnie jest wy­
kazywać błędy starszych... ale gdybyś pan nawet 
prawdę mówił, każdy się spyta, skąd masz prawo 
prawdę mówić i"

Święte siowa — złote słowa, i rzadko kiedy 
Sieukiewiez tak pisał „z duszy narodu" jak wówczas, 
wkładając panu Chłodno w usta ową perorę w imię 
„całego obywatelstwa". Za słowami poszły czyuy, 
godue owej „obywatelskiej" etyki. Wilk tuli rzuca­
jącą mu się w objęcia pannę Lucy i wymawia słowo: 
żona. Wtenczas odskakuje ona odeń —  majestaty­
czna gniewem i oburzeniem. Ona —  panna na Chło­
dnicy —  żona takiego Wilka? A gdy ten żćjda wy- 
tłómac-zenia, otrzymuje odpowiedź:

—  A czy ja eo winnaL. Już się tak n u d z i ­
ł a m w Chłodnicy!...

Z tą strzałą w sercu Wilk idzie po drugą. 
Tak jest, „eałe obywatelstwo" nie mogło dłużej 
ścierpieć takiej zakały, takiego burzyciela spokoju 
i pi)rządku publicznego —  i przyszło do pojedynku. 
Imieniem „całego obywatelstwa" stanął pan Strączek, 
z zawodu pieczeniarz, attachó bogatych pauiczów, 
ogrywający ieh przy kartach. Wilk w pojedynku padł.

Sekundanci stwierdzili, że... popełnił samobój­
stwo. Wszak przez całe życie zdradzał dziwny roz­
strój uinysłuwy i maniactw 1. .

Taką jest historya Wilka Garbowieekiego. Po- 
godniej kończy się druga: walka Jasia Zlotopolskie- 
go z Iwaszkiewiczem o piękną Fanię. Jaś Złotopol- 
ski jest młodym panem z panów, uależy — jak przy­
jaciel jogo w toaście mówi —  do koni folblut, do 
buranów z rasy merynos, a przykład daje całemu 
obywatelstwu, juk się dźwigać z „ciężkieh czasów", 
ojcoowizuę kolonizując, między Niemców; Iwaszkie­
wicz uosabia wszystkie cnoty wieku „pracy organi­
cznej", bo jest iużynieram i ruguje z fabryk ro­
botników niemieckich. Wystarcza dla Jasia przejść 
się po państwie swego rywala, zobaczyć jak ujarzmia 
siły uatury, jakie poczyuił wynalazki, by rozpętaue 
żywioły ująć w karby a zdrowie i żyeie robotników 
otoczyć opieką, aby panicz zapłonął szacunkiem dla 
pracy i szlachetuości inżyniera i dobrowolnie ustąpił 
mu z pola.

Co obie te powiastki łączy —  to bezwzględna 
i mordercza krytyka „całego obywatelstwa". Młody 
Sieukiewiez podejmuje ją z śmiałością, aa jaką dziś 
nie zdobyłby się żaden może pisarz. Jego szlachta 
widzi w tem tytuły do obywatelskiej chwaty, że iiląc 
„za postępem" kupuje kocz,., w Wiedniu, buldoga 
sprowadza z Wrocławia, wita się z każdym, trzyma 
ilustraeyę franeuską. Gdy Wilk Garbowieeki zakłada 
dla małomiasteczkowej iiitoligeueyi czytelnię, woła 
szlaeheie: „Dajcie im naukę, dajcie im wykształce­
nie, a ręczę, że zechcą stauąć zarówno z nami, 
zeclicą bywać u nas, zechcą być przyjmowani, będą 
się uważać za równymi nam. Przez Bóg żywy, za­
stanówcie się, gdzie to prowadzi I Nie przewracajcie 
im w głowach: Gdzież społeczeństwo bez klas niż­
szych i wyższych? Ja ostrzegam was; idziecie do 
zamętu... Młodzi ludzie Sienkiewicza to banda 
kretynów, będąeych zdania, że Bóg na to stworzył 
Niemeów „żeby ratowali szlachtę polską". Kwestyą 
życia jest dla nich sposób trzymania ręki przy po­
witaniu, a najszczęśliwsi są, gdy eiężar gospodaro­
wania „na ziemi praojców", rzucają Niemcom, a sie­
bie... w objęeia bogaty cli wychrzciauek.

Pisał krwawe nieraz satyry Lam, pisał G.unu- 
licki „Syna obywatelskiego*, pisał Prus „Lalkę" — 
żaden nie zadawał tylu cięć lekkich, prawie nie wi­
dzialnym ruclram dłoni, zupełnie a la Wołodyjowski, 
a równie śmiertelnych jak Sieukiewiez. Przedstawia 
chłopa, który kraduąe drzewo, upiera się, że tylko 
„wziou", a to ćo innego niż kraść... ostatnie odnosi 
się tylko do pieniędzy. A co na te subtelne różuice 
etyezne duszpasterz gmiuy? W kazaniach piorunuje 
ua... wolnoinularzy, ciska z ambony na głowy śpią­
cym słuchaczom —  Darwina!

A strona artystyczna? Ta młodemu autorowi, 
porwanemu ferworem ideowym, najmniej ua sercu 
leży. Pisze lekko, z rozmyślną szarżą, stylem Marka 
Twaina, czuć w nim jednak niepospolitego obserwa­
tora i zuawcę dusz ludzkich, obok rysów karykatu­
ralnych rzuci ezęsto zwrot, zdań kilka —  np. przy- 
toezoue wyżej wyjątki —  które otwierają nam na 
oścież dusze jednostek i nietyiko jednostek; często 
rzuci pejzaż (w liście Gaskowieckiego obraz Złoto- 
poiai), pełan soezystych i żywych barw, a już w od­
malowaniu nczuć miłosnych, w lekkich dreszczach 
i zmysłowych uuiesieuiach jego bohaterów i dziewic, 
czuć zupełnie późniejszego wirtuoza erotyzmu. Nie- 
pospolitein jest tu też opanowanie języka. Umie się 
zdobyć ua zwięzłość i mulowniczość, silniej przema­
wiającą do uas, niż najdłuższy, najgorętszy speech. 
Opowiedziawszy historyę Wilka Garbowieekiego, 
kończy poprostu:

— „Wilka, jako samobójcę, pochowano po za 
murcm cmentarnym. Na grobie jego porósł bujnie 
piołun".

I piołun ten długo w ustach czujemy. Teu ci­
chy bohater idei długo stoi nam przed oczyma.

Niestety —  zapomniał rychło o tym piołunie 
Henryk Sieukiewicz. I uie prezentował go wdzięcz­
nej pubiiczuości w pismach zbiorowych z 1880 r., 
bo wtenczas kończył właśnie gloryfikacyę szlachci­
ców, jako „niezłomnych" w opowiadaniu „Niewola 
tatarska", obejmował redakeyę konserwatywnego Sło­
wa i rozpoczynał epopeję szlachecką: „Ogniem i 
mieczem".

A na grobie Wilka Grabowieckiego rośnie pio­
łu n ... F.

strzeniec Salwatora, który jest karczmarzem u Fałda, 
przyszedł i zabrał kapelusz razem z inuemi maua- 
Łkarni Salwatora we worku.

—  Tak, że pomiędzy tymi dwoma kapeluszami 
jestem, jak ów osioł z bajki, pomiędzy dwiema wiąz­
kami siana...

— Oczywiście nie możecie iść w góry lub do 
miasteczka z gołą głową...

—  Fewuo że nie, a jutro mam pogrzeb w San 
Fedele i muszę iść w kapeluszu, bo słońce dupielta.

** *
W  ten zatem sposób dou Antonio uspokoił 

swoje sumienie, co do uoszenia ,diabelskiego kape­
lusza*. Na pogrzebie, gdzie było zgromadzonych 
wielu księży, wszyscy zauważyli lekkość i elegancyę 
kapelusza, który łąezył powagę duchowną z wdzię­
kiem światowym.

—  Sacra mixta profanis.
— Wiele was kosztuje, do Antouio, ten śliczny 

kapelusz?
—  Rzadko w naszych górach widzimy takie 

piękności i
—  Takie to kapelusze noszą mousignorowie 

z tumu, jak chodzą po ulicy deł Toledo.
—  Dou Antonio dostał go zapewne od jakiej 

hrabiny, spowiadającej się u niego.
—  Czy złote oliwki rosną w gajach Santa- 

fusea?
Don Antonio, zaczerwieniony i zmieszany, usi­

łował śmiać się. ale nie iniał odwagi puwiedzieć, że 
wziął ten kapelusz z izdebki umierającego para­
fianina.

(C . d . n .) .

KAPELUSZ KSIĘDZA
3 1  POWIEŚĆ W DWÓCH CZĘŚCIACH.

NAPISAŁ

E M I L I O  D E  M A R C H I .
(Tlómaczone z włoskiego).

(Ciąg dalszy).
Po tem odczytał kilka stron sławnego kazno­

dziei, ażeby przyzwyczaić się do brzmienia pięknie 
zaokrąglonych frazesów, a ua koniec, po niespełna 
godzinnej pracy, ułożył następny list:

„Do monsignora Wikaryusza, opiekuna mego 
najwielebniejszego I

„Słodkie wspomnienie, które zachowuję o W a­
szej Wielebuości i ojcowskiej dobroci, z którą Wa­
sza Wielebiiość raczyłeś mnie ośmielać i zaehęeać, 
duje mi odwagę zwrócić się do Niego w przypadku, 
iw którym moje sumienie miota się, jak słaba łódka 
jn-między skałami ua burzliwein morzu. Nie ma po­
trzeby zapewniać o wiernośei niżej podpisanego dla 
czystych zasad, wygłaszanych ze stolicy Piotrowej, 
:uni dla ich widomych przedstawicieli, pomiędzy kto- 
jymjf błyszczy jasuem światłem Najwyższy Pasterz, 
rządzący Fartenopejańską metropolią, etc. etc.

W  tym stylu szło dalej opowiadanie o kapelu­
szu, znalezionym w izdebce Salwatora, o zaszłej za­
mianie, o wątpliwościach sumienia i znakach nieba; 
potem prośba i zapytanie, czy w wysokiej kuryi nie 
wiedzą o jakim prałacie „który przez i oztargnienie, 
albo 7. jakiej innej przyczyny, zapomniał albo zgu­
bił swój kapelusz".

We dwa lub trzy dni, monsignor wikaryusz 
odpowiedział w bardzo dowcipnym liście, żo i jemu 
i jego kolegom zdarzyło się już nie raz w życiu 
stracić głowę, ale, że żaden uie przypomiua sobie, 
żeby kiedykolwiek zgubił kapelusz. Kończył pochwa­
łami dla skrupulatności don Antonia, którego ewan­
geliczna działalność uie uszła bacznego oka Jego 

[ Einineucyi.
r Don Antonio bardzo był zadowolony z tej po- 

eliwały, pochodzącej od tak wysokiej osobistości i 
czytał ten list dwa razy Marcinowi, który powiedział: 
„Widzę w ty cii słowach wielkie znaczenie, ojcze 
wielebny. Spodziewam się, że ten kapelusz będzie 
dia was początkiem wielkiego szczęścia".

—  Może clieecie powiedzieć, że wyuikuie z tego 
dla mnie kapelusz kardynalski?

Wesoły i śmiejący się w dobroci swego serca, 
stary proboszcz wziął nożyce ogrodowe i zaczął 
strzydz wązki rąbek bukszpanu, otaczający kwaterę, 
na której rosła jego sałata.

—  Nie mówię kardynalski, ale są różne kape­
lusze. Mousignorowie, naprzykład, mają rozetę błę­
kitną koło środka.

— Nie żartujcie sobie; te oto hiacenty zaczer­
wieniłyby się ze wstydu. Ja mówię przeciwnie, że 
jesteśmy w tej samej niepewności, eo dawniej.

I  gdyby muie uie wstrzymywało uszanowanie, 
to powiedziałbym, że, podług mnie, monsignor wika­
ryusz powinien był wyświecić wątpliwość, czy du- 
ehowuy ma prawo zatrzymać, jako swą zapłatę, 
rzecz, która nie jest mu w tym celu wyraźnie od­
dana.

— Skoro ta rzecz nie należy do nikogo, to 
jest rzeezą należącą do pana Boga, —  zauważył 
Marcin. —  Dodajcie do tego, że ja  szukałem wa­
szego starego kapelusza w willi i nie było go. Sio-
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Wiedeń, 18 października. Zamknięcia wczor. giełdy popoł. 
Notowano: Akcye uustr. ZukL kredytowego 64675, Alreyo w^g. 
Zfikładu kredytowego 646*—, Akryo aiiglo-baiiku <śf»8‘— , Akcye 
Unionbiinku 52!) —, Akcye Lamlcibaiiku 405*50, Akcya Bank- 
vereiun 45&*—, Akcye Bodenciedit 840— , Akcye Cal. Banku 
hipotecznego —*—, Akcye kolei państwowych 043'50_ Akcye 
kolei południowych 10(3 70, Akcye Tramway A. 2(15— , B. 200* —, 
Akcye kolei Elbethai 45o — , Akcye kolei pótn. C040'—, Akcye 
kolei czern. — 1— Akcye Alpiny 412'— , Akcye kima Miiraayi 
.5.3'— , Akcye Drag. Towarzystwa żel. 1658*—, Akcye fabryki 
broni 21*3*—, Akcye tureckie tytoniowe 204*—, Ob lig. węg. ind. 
00*—, Renta majowa 96*90, Anstr. Renta koronowa !I7‘ 25, 
;Węg. Kanta koronowa 'JO'..5, 5(1 i Listy Tow. kred. ziem.
:0I) 20, 4 proc. listy Banku kraj. 02 —, 4V* prc. Bunkn kraj.
98*7&, 4 prc. listy Banku Iiip. 00'—, 4'/a prc. listy Banan
hip. 98 53, 5 prc. listy Banku liipot. IOU‘50, 4 prc. Cal. Oiilig. 
propiaac. 115*46, 4 prc. Cal. poż. kraj. z 1893 r, tł0'75, 4 prc,
'Pożyczka m. Lwowa 88*50, Losy tureckie 102*75, Marki 118*—, 
1 mble 255*60.

Usposob'enle z powodu lepszych noiownń z zi.granicy 
z początku silne, pizebieg słabszy, zamknięcie znowu lepsze. 
Montany poprawiły Się znacznie.

■Berlin, 18 października. Przy ■umknięciu wczoraj, gieł­
dy : Kradyty 201*75, Staut.buliny 136 00, lliacmilo t.ouiun-
dlt 170*25, Berlin. Tow. handl. 141*70, Limrn 192'25 lloebmnoi 
17o 60, Kolej pól... wscliodno pruska 07'5Q, Ruble za gotówkę 
210 35, Kolej warsz.-wied.. — ■— Kolej morza Śródziemnego 
37*— , Kolei Merldioniil 129'25, Losy tureckie K5'40, Koipn 
wioska 03 80, , J Itu-paner'* kopalnie węgla 172'UO, Kolej Ma-
rieiiburg-Mlawka 68 75, Koiisolidation 314 o0, l.omiutrty 24*'0, 
Kole| Henry 107*—, Niemiecki buiik narodowy 128 75, Kanada 
Profered 36*60, Akcye żeglugi liambnrskiej 1I9‘90.

U u dapeM Z t, 18 października. Wczor. glel. Anstr. kred. 645*50 
Węg, liuiik kred. 640 — , Wjg.tr uik esRontowy 425 — , Węg. bniik 
hipoteczny 425*—, VVęjj, renta kurmiowu 00'—, Ktiiiiiiiiuriiiiia 
508*56, Wąg. 4-proc. renta 04*80, Węg. Ininl. dla przem. i Inni Ilu 
16&.— , Sli.alslmliny 643'—, Kolein uliczna 58 3— Węg. bank eslr. 
6 0 —, Węg. poż. premiowa 163* — , Anstr. rentu kuromiwn 97*15 
Kleklr. kul. uliczne 278*— Dana & Co. 31*40, Sulgul><r|iiner 
615*— , Anetr. zlotu renta 05*—. Akcye elektr. 237'—

U s p o s o b i e n i e  s i l n e .
F rilH  Hz f u r t ,  18 październiku. Wczoraj, giełda wieeznrua 

Kredyty 202*— , Stnatshnliny 137*20, i.otiiluirdy 24*60, Alpiny 
20o*— , Aostry icka renta pupieiowu 96 05, Anstr. srebruu renta 
96 85, Anstr. zlotu renta 95'45, Węgiersku złotu rauta — *—  
Unlonlmnkl — *—, Akcye elektr. 12l*— . Kolej polu. ż-icli, —*— .

ITsponoiilenle silne.
P n r y ł j  18 październik a. Wcsor. glaldu Cred. fo.iclii 650'— 

4 proc.pozyczku rumuńska IliWil r. - *—, Cracku pożycz a 19 2~ 
proc. Iiiszpnńskie Kxlerieurs 69*70

Usposobienie zle, tend. zniżkowa.
3 ł ‘*rlli> 18 października. Wczor. giehlii wlecz. (Nuclil,eer.uo) 

KredyFy 201*75, Sluutslmliiiy 126 DO, Lombardy 24*00, Itos ban- 
kaoly joli.) 216*35, Dlmsonlo Comundit 17 25.

Usposobienie wahające
18 października. Wczoraj, giełda w oczornu. 

Kredyty 201*00 l.uinbardy 24*50, Stutslnilmy 130*75 Anstr. 
złota reutn 97 50. Węgierska złota rontu 95 50 Siehro — *— 
pi,mono — *— żądano. Srebrna renta 9o - Włoskie 98*30 Losy 
z 00 r. 132 -

Usposobienie spokojne

T a r g  s D o ż o w y  1 t o w a r o w y ,
HudnpnSKS. 18 październiku. l’Jzeln*i nu październik 

i '43 do 7*44, pszenica na kwiecień 7*90 do 7.01, żytc na 
październik *7“0*i do 7*95, żyto na k wiecicń 7*87 dc, 7*38, 
owies na październik 6*38 do 5 40, na kwiecień 5*60 do 5 01, 
kukurydza nu październik 0*— do 0*—, na maj 1001 r. 5*08 
do 0*09.

W y U aw esi i odpowiedzialny teduuLoi*: 

( j i t a n i i ł l a w  E K o h n o w t M l t i .

Brofene ogłoszenia.
Do sprzedania, realność z o- 

grodent, dobro położenie, 
piękny widok. Bliższa wiado­
mość w Adiiiliiisti*. „31o\va“ .

5439

Wfeo wynajęcia przy ul. Kur- 
kowBI 14 o<l l listopada 

4 pokoje, łazienka, weranda, 
ogród, 2 pokoje z kuchnią, i  
pokój z kuchnią. 5704

Drzedsiębiorca fiakrów M. Nass 
■ Lwów Sszpitaliia 28 poleca 
romizy i powozy nieuuineiowa- 
*io z doborowomi końmi do 
ślubów i wszelkich uroczystości 
ua przystępnych warunkach.

5658
U>T a m ie n i c a  dwupiętrowa 

w śródmieściu do sprze­
dania. Wiadomość u adwokata 
Dr. Skowrońskiego, 5GG6

M n t n r  gazowy 0 °ilei w . „LJ i y koni, pocho­
dzący od zimnej firmy Znn- 
gen & W olf w zwpe:nie dobrym 
stanie tanio na sprzedaż. Do 
oglądania w domu Akademicku 
7. — t- nwiaruia „Schneider,, 
tamże bliższa wiadomość.

5668
j t y ł y n  zwykły poszukuje do 

wydzierżawienia, adres: 
Stanisław, ulica Adumowa I. 
3 Lwów. 5o69

s o b n  młoda, inteligen­
tna, przyjm ie m iejsce  

do zarządu domu u w dowca 
lub kawalera „ Kalina* p.-r. 
Lwów. 6671

| | w t  piękne frontowe po- 
koje I. piątro, Plac Ma- 

ryaekll 11 do wynajęcia. 5674

rdś>oszi3^tdję 2 frontowych 
pokoi, z przedpokojem 

przy jedupj z głównych illie 
Wiunomosc w biurze dzienni­
ków Pasaż Han mana pod lit. 
„K. H. 5676

■ pokoje z kuchnią, łazienką 
i z wodociągiem, jakoteż 

1 pokój z kuchnią do wynaję- 
cij w willi przy ul. św. Zotii 
J. 18 A. 5u78

Rządca
C zech , ukończony agronom, 
z 20-lotnią praktyką na posa­
dzie, szuka od N. rokii odpo­
wiedniej, może byó 1 na tan­
tiem ę; może złożyć większą 
kimcyę, wziąłby ł dzierżawę 
dobrą.

Polecam majątki i realności 
do sprzedania i zamiany Biu­
ro komis.-infr. W ł Jawor­
skiego  w Krakowie, ul. Grodz­
ka l 30 5606

M ® rosimy żądać prospektów 
* -  tyczących się losów iPłtl 
raty. Kantor wymia .y VVlktor 
CHAJES i Sp. — L w ów  ulica 
Sykstuaka 8. 5698

inukierów czteroletnich 4 pary 
O#* będzie do sprzedania na 
targowicy Zainurstyiiów w pią­
tek 19 października. 5701

Óćlłód doskonalej jakości dla 
browarów, jakoteż słód 

preparowany na kąpieli w 5 
kg, woreczkach frnnko za 2 k. 
40 li. sprzedaje M kegenstreif 
Hnsiatyn. 5702

ę^ubjekt fryzyerski poszukuje 
zajęciu od 1 listopada, zgło­

szenia Rogalski Rzeszów. [5703

W spólnik lub kelner z ka­
pitałem 300 do 400 znaj­

dzie korzystny interes wia­
domości udzieli z grzeczno­
ści p. Jaretuowicz plac Ber- 
nady ński 10. HGS4

Rop? 3/i * llnile
O C U A A I  a  v w a s n  s i a r -
c z n n e g o ,  do nubycla w „Sło­
wie Dolskiem*.

Oilznaczoia w  r. 1894 uajwyzzza t o ­
rowa nagrodą c. k . Mlnlstcistwa hamlla-

F A B R Y K A
i Łjszfara inżyniera

■ w e  X -iT T O *w le  
ulica Św. Marcina iiczba 29.

poleca:
A sfalt w  f; >rącym sta n ie  do

izolucyitiniUaineutów, oraz 
do osuszania zawilgoco­
nych ścian w  potnieszka- 
niuch. A i s t c z y  bezpowro­
tnie gorącym  asfaltem  — 
grzyb  drzewny.

T ektu rę tin/altową ognio­
trwałą do krycia dachów 
od 20 cent. zn 1 zu.j_]

Lak asfalto/cu i Sm olę dy- 
sti/lntraiKl bezwodną do 
konserwucyi d a c h ó w  i 
drzewa.

Elastyczne płyty izalacyjne.
Fabryka wykonywa po­

krycia dachów i reperacyę  
swóimi robotnikami. ~OSm

Teliłon ar. 2SI.

Ffl llPVlf Szeli0i -  LyazUie- 
I d U ł J M  iriczii, inżyniera 
w Lwowie p o l e c a  Iż lichy* 
h o lz c d ie n lo w e  nie n-r/iifi- 
gające wiązań duchowych, 
bez konserwucyi i reparncyi, 
wiecznej trwahiśoi. 1795

TEATR MIEJSKI we LW ÓW  JE

We Czwartek dnia 18 puździermka 1900 r.

I I Ą Ż  O D  B I E D I
kontodya w 1 akcie JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO.

J  A  ł T  B  H
opera w 2 aktach WŁADA SŁAWA ŻELEŃSKIEGO.

Początek o godzinie 7-m ej wieczorem.

Pozostała po Towarzystwie Handlowem!
zapasy 123 2

maszyn rolniczych
wysprzedaje po z u i ź o n y c b  c e n a c h

Lwowskie Biuro handlowe
przy ul. Kościuszki 4.

<̂9v -tir <4'r -\?r *9r -\fr *\łIr *9r JA,«:■» g;j*b t»x*a «s*» o-Jś*® «-w g*̂ -» ojî
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przynosi najnowsze wiadomości z kinju 
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W I E K  X X .
wychodzi endzioń o godzinie 6 wieczór, za­
tem najpóźniej z wszystkich pism lwowskich, 
skutkiem czego ziiwitfrti tslegramy z o sta ­
tniej chwili, których żmliie inne pionie 

podać nie muzę.

Ważniejsze ziaraia U naae rycinimi.
M iesięcznie kilkadziesiąt ilnstracyj.

W I E K  X X .
jest najłańszum pismom codziennsm v. całej Polsce.

Preiitimemta m iesięczna w ynosi: 
w e L w ow ie 1 koronę —  im prowineyi 1 U. 60 li. 

Egzemplarz 5 helerów.
A d r e s  : Wiele X X ., Lwów, Chorążczi/zna 

l. 19.
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K A L E B D A R Z  „ S I O W A  P O L S K I E G O "
m r  O I M I A W N Y  W  P Ł Ó T N O  " W

Cena 1 bor 20 h. — Z przesyłką pm**/.iti\vą S. kor. 4 0  h. — Za zaliczką się nie wysyła.

Kura giełdy wiedeńskiej
Z dulu 17 pażdź .ornika 11)00 c.
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uotuwanO są „od  s z t u k i *  w walucie 

nowej.

O s t i a }  4Ji ic  p n A « lw u ,

la |inpierotrł • «
ia prebiim • . • •
j v lOktt 1^64 p o  250 z l. Tuk. 4*/« 

1 fetjo po 5<'0  z ł. wa. &°/o 
jb«i0 po  lut# zl. 5°/o .

* 1804 po  ■

p la o ą  tn d a !^

f0 .9 5 m n
90 50 90* s o

170 r 3  —
131*50 183.50
1 0 " — 1 0 2 .—
11*7.— 198*—

z i n  j i ł J f i s t w a

114*15 114-36
97 2U 97-4i)
82* 51# 82*70

le p re ze iito w iu iye łi-
K>tu zUiiłt n o l .  od  p od . A0, u zn i w  at. 
■nin w o aa  ud pod. 4 ,J,« ził v.0u k or . . 
‘nut in v o n i. rniMtr, 2uV k o r ..

O K > ll»itc j«  k o l o j o w r .
K u l. Arcyk-s. Alltreclita zu  109 at. 4 °/o . 9 3 ' — 9 4 -—
K ot. C e s a rzo w e j lCltlfiuty w  z lo c ie  w o la *

* od podalku za luo zl. 4°,o , . 111*00 112*20
Kol* Cesnraa Prniteisaka tlusoUz* ludił.

(ji/4°.6.................................................. 11G-20 117-—
K ol. Aroyk .-. R u d o lfa  w war. kor. wolu*

o d  podatk u  za  2U0 k o r . 4°,o . .  93*00 94*u—
Kolej K arolu  L udw iku  p o  2uu i i .  m k.

(oM tu ip l. a i.oy o j Łu/o , . . 4 2 2 *7 0  4 2 3 *7 0

O b lls ;a i*y «  t i l i - r u m u ń s lw n  (kolejowe).
Kol. Aro. Aibreoina aa 3uu zl. 50/0 . — —•«-*

m w zlocie z% S«UU zl. 5°/o . . i tti-20 9320
Kot. Bukowińskie lokal, za 200 koron

4 « ,u ............................................  94*00 9Ł*0 O
Kol. gal. Karola Ludwikn za 200, 100it.

40; i ł .......................................................................«3*60  t;4 *2 0
ul Iwow^ko-czeni.-jaaskiej a r- 1394za 
. IK) kor. 3®/f> . . . . ' 3 — 93-60

■iłiaK |>ltnMll«XK K>hJiiw kultiuy uvtjMl«<Hki9|

t lo in  reutn nn I('il z l , ■
9 m 9 w wal. k or . «n  2B«m» «i, 
n cisi. 4«/0 ,
,  k o r  |i.m op. *4V»°y« ItMS ■

W^K* Ki. i.ju . l e g  Ili l'M y zn lun mL *  |
9 pu-1 IO..IUI Ali zn I «>*.» »i. f
„  ,  *» fi" »t.

F s l .  h in j.  Huku w in y  a r . 10UH Ioh. «n 
Vll0 z|. Jilil. 4",u 

lib.Uu\v IłihLi J gl.l pro|łlumiyJiiB lim.
JHO nl. rł’V< - 

(in llc , p o ż . k ra j. »  r. Ill7tf aa KOI al. (l^a 
( in llc . p iiż . k ra j. a r. IOIMi aa 2l!(lllk«ir. l" , i  
tlnU c. e litlg . piuptiL  s  rokm Imhu en lm|

r . 1 . 4 " . ' * ........................................................
1'ośyumkn p ie i l i l o « n  n i. \V|mlnlit« r .  M / l  
l ’0>)C zk(l liii im n  I.K1IMI n W  ku łHwl a*

liii) a l- 4 " ; - ł .............................................
li Bi: tu i*. Inhka su I#!'# kur. 4",« . ,
I'OŚ>t;akii bu lgurukn a r . lh lllian  1 «#U ■ !. d'V*

OI>|}f*. l i ip u t  I 

( z a  K u l  scl. N o m . ) .  
A iihII- a n * !. b lw d . alBItl. lim . w Li) lat ł'¥* 
llitb iłw inabl ankl. k re d . a  lan i. Ioh.  •i"łu .

.  1"H *".B .
Un>. A ku. Inuifc k ly - |‘ lHiii. lOd. b  j l

9 m m lOH. DU InŁ .
;  .  .  .  .  00 lal aa « M

kuł uli 4''/w . . . . . .
t iu l. T » w . k n d .  atein . 4°,u lód . bi> U l .

9 9 0 m 4°,u Ioh. 41 Lik ,
. . . .  4> mnr* . .
.  .  .  .  4‘yu u  SJImi k o r - .

Hhiiku kmJiiYtBgłł «Un <jliilli3>i I iiudiiua.
4 l/ałl,i) ó l 1;*  la l M wiudio , .

Haliku k rn jo w . lua. UVju lat anUiMI ku r. 1"/* 
Haukn k ia ju w u g o  u lillg . k o m o n . 2  e m . !i",u 
linubti kraju  wej^o o ii lig . kon in  11.  U s iu . 4 i  

lat aa  aiHi ku r . 4*ł» ,*j» . .
Banku k ia ju w u g o  uh ligno . kom un 4. u ul 

41 1*1., za  2“ l# kor . 4"j* . .  ,
lla u k *  k ia ju w . o  h i. k o l . loa . m  łi**U k or . l'Ve 
AmkU. w ^giornk . buliku 40 l/«  InŁ lu ś. 4"/i

O l b l i g n c j t t  n p i u w e m  | tio iw n ^

S n  1 0 0  z l .  i iu n : .
K nl. liWdw-Cmer.-.UHky .«r. 1HH4 sn :f-hi

ml. 4 V  m n ie j Hl^w .  .  .  £0.25
l lo ie l  l .* * łw -t 'a * r ii. a r .  l-B *  anHlHial. 4-/» 92 HU
tin l. k u l. lu k . wHulnnln. aulilH al.
O n i. kuit«i «M>. IM7U su  at. ń'*/# lil*2* —

IP7M m  mIIII al. ;*"/• lU3* - 
_ _ _ _ Im« 7 « i  Suci a l. 4*'e y|*Mi

M/tJpItłlHlśl 9|

1 1 3 0 0 1 1 3 8  *

&0-2&
98 8

138— 139.
103-— l*:4 —
I03*— 104*—

k I& L

91 40 92*30

l u f - 102*—
—

9 o ‘~ •41-—

9 6 .— 05.89
122-50 123-60

88.25
—

96.60 97.40

( lo t y  t l l u l i i s

93.75 94.75
lo :i.2u IU3-70

■4-Ó0 95. -
l(J9.bU 110.—
9S.ÓJ 99-59

9 U. 50 91.50
91 Ml 92 bU
S2-7& 9 37 5
92. "5 93.75
89.00 90-40

98.50 99___
92. — 9 3 .—

1UU 27 191 -

99. - 100.—

92 « 93*—
91. - 92 —
97.75 98-75

80*75 
tfif— 
-  30 

103 
1U4 —  
92

l ( 4 » / . i k u  I t m j ,

n) I.OH y p r  u n  eu t o  w-ł.
Aiintr, ankl. kr . a . 0 I1I. |»r. n r . |ł'hil i l 1 9

 l,iMH **
I o w .  fiej* im  Hniiujii llll] »|. m h. 4 *.» . 
lire itiild u  un ie IniiiHju z IM  U. toti»|. b11,*
U tjfi- Haliku lii|i. [tu Ino al. 4",u .  ,
PożycakiL m . T ryoutu  IW) a l. u!t. 4VaV*

.  I I I .  .  r>n a l .  l"-a .
l o fy c a k e  im fli. p rem . pu IUtl ftn u k . ‘Ż".t 
I iilu nbm  Uhl. priłlil. b tlib l. |iu 4llG fr .

I»l liO H y l i e «  p i* o c h  u t u  «n  
liułliti-BBalBńnMn |llitHl]1i;nl fi a l. «
*/.akl. brud . litu i«, | j , .  [itt hł.i ,|8 .  ,
t .m j  <in łil. iiib . . .  ,  .  •
l iifi) i:»kn  iii. Iiiubrnku :M tl. ,  a
J usy tu. Krrsko <a SB) • . . , »
l'0 /')« )*L n  III. l.oiilMiiy *ii) t l . , ,  , a
i. tyli Hi a ,
1 'alttj i i i  * i. m k . . . .  ,
Bator w . k i t y  i  a mu«tr. i<J *r a ,
1'aoiM k .a y ż n  I i i .i .  u  i i .  .
li oh y f i i n i l .  a r n .  i t u t l u l f n  ŁU a l .  f  a
l i c i m . - i  411 a l .  m k .  a • .  .
I 04 11}1> Cli III a  -S*l at.

a HniitilH 4l) a l. m k . .
f u z j o a k a  n i .  c i L i t t M si u w i fW it  |J  
W a l i i H t n l i m  :UI d .  m k .  . . .
lu n y  kifiiiunn '11*  m. W ied n ia  ■ i 7* r,

A l i C j e  | -rA c .ln lg L io in ti.*  L ł i i n p o i l o w y u l i .

HiabiiM, k|A. i k .  Inko. [filarW.) 'J ia ia* . e t
4'Mi li...................................... 89U-—  4“ 0*—

m 9 w ( » k<3* **fcl.| 20(1 i i ,  a s
400 k.................................. 284 -

“ i łb i  [tulii.-ab i. Kard. lt#HO *1. m k. = a
liliłtł k. . . . . .  0030 JiU&0.—

a |łH iuf'*('M ril..iI.i8 iiy !!O lI łl.sa iH U K . 5 ‘# 3 «  b a l '* -
B t iiicb u d ii.-g a lla .-lo k . 21HI ■/.,*= iiwic. 392. 4(1*1. -
m pu iib in iłw yuu 211(1 a l. er. = =  IttUk. 0 4 1 —  042.*—■
,  |pt*l u ilu l*a W«f} ’2<HI a, l>"01. x=s 480 k. 105*— !t0
,  toog iu r . iin lle . I . iłuii a l. s=a apoic. 400. 410 —

A h e y e  h a u  k  A w  ( am n /-it ik q j, 

lim ik□ An^Iti Riińir. I:'ii ai. • •
l>Hal tinuk* Im iidl. hil>) « l. • a
Ktibl. h io d . lila  Uninllii | |ir«wlil. p . n l . .

bunkn kiuiiyŁ. *J(t(; j| .  • I  .
wilii.Łi. IOW. *uk . Jiilll a l .

(lid , Intiike lii|>tłl. 2<)ti at, .  , .
m B dn i lia iidln  I pi <ii. S iło

dln  k rn ). koruinlyuU *2d‘ l «f .
4iiiiiro~w*|g. d iłi i  at. .
Z w ią a k . (II iiitiMiiiimkl II*

, h.iiimii aitti^ak. Ili I *(.
icn tllit Itfiubii I n i at.

238.5 0 2 i *50
2:13-25 254*25
309. - 379.—
201 — £5 2
li d 50 2- 8  50
379. ------

1B9- -

101.75 102*75

12.39 13-80
390 — 391 —
IM . 128**
Uu.fiU 0 8.5'i
71.50 72-25

6 0 .— f»2‘—
1Z0.6 1 .8 .50
128 — 129.—

4 - 2 5 43.2  •
2 9 .— 21 —
6 0 2 - -

17 »>•- 1 1 3*—
04 — 0 5 .—

298*— 20U.—
159 MO* -

888*25 39025

IVI.II b i<

C.«p'v
Źi)ivni

•2G7*— rfl»  —
Ł'548 2652 -*

0-i4 50 045.6U
044- — 640* —

M u* - 1 4 1 4 . -
0 2 )  — 026*—
350 104.—
V 5— 4< 0.

I6&Ł I7U-2—
- 2  0 527.60

b0.— 57.—
•MJ 257
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